
ARNAUD DE LAPORTE. 

Janika. 
- iQibj,ercalem orpo1wi 1eid!zfeć ,paa11u hirstorję 

matżeństwa ime1go ·z .fainiJką - 1ode'Zwal .;;:ę 

pro chwirli mi.Jicz:enia oljde,c G11oaire1c, napel-
11liadą1c m-0j,ą rczarlkę 1sz1uani;;w.v1m .i p,j:e111ią:cy1m 

s1ę cydrem. 
:Prz1ed ,cziterrdzies'tu 1blli;sko !alty - ziareza,l 

swą ·01po1wie.ść, br1zęrsą:c smuitn1i1e g1lr01wą -
fakóib - 1rówiieśnilk imój i ja„ 1byliśimy p1rzy-
j1aciólfmi od 1serciar 1i 'k10,ah1aliiśmy LSię w:ę-

c,ej, nii:ż 11·10,d1zcini 1brada 1nricraz. T,nzyma-
1liśmy 1się zaw1sze razel!TI. 1M'ają1c 1la1t d•wrat1<1·· 
ścre, porma.garliiśimy Jrrnż n1bakrocrn rn:a1 po
kh1.1daL:1h 1'01d:z:i, zarabiadią1c .po O\iillk.a sous 

1dz:enni'e. 
rPe:wrneigo :rn111ika1, a1ii1e 1po1ro'zuimia wszy 

s·'.ę z rsobą, 1poirwani 1wspól11nrą mam roibiu .nra
mięrtnośioią ido 1mlOIT'Z1a, 'WISi1erd!i1śmy na O• 

:](iręt, bez POZW0 1]e11ia. ri wi1edzy 1md:zków. 
Pierrw1sza t:1 p0rd1róri: 1nasz.a itrwral:a 

sześć !alt, pro.drc:za•s lk1tóry1ch 1pa1rę rnzy za
ledwie d!ailiśmy rodziimie •w1iedz,ieć o sobie 

v\lróieirwszy, by1liś;my ~iUŻ 101ba~ ma1rym1a
r za1mi 11raiscl1w11l, 1przy1s1t·odtnyimi, ·rnd1w.ażmy

mi i zr.órW'll:OW3•Ż'ClllY'l11i rchlo,pcrnmi. 
Oiclimz1u 1IJ10z1nra!liś1my •\mzys1tkic.h mic1sz

:k1ańców iwi10·.ski, 'za 1wyuaJt!ldem Janink,i o
cizywiśde, •córki straż1niika ·nracLbrrrz,eż•ncgo. 

Z.ositaiwi J;iśimy !bo wi·erITI s:Z.eśrciro11e•tni e dziec
k o, ·njrzełi1śmy 1zia!ś za 1p1ow1r101te1111 :pię1k1J11e i 
hoże 1dzi1ew1c,z•ę o ooza1oh... z1do1!1nych o
cza,rować ca,f.ą :Z'ait•o,gę ·olkręltrową. Tego sa
meg·o 1wie1cznra lby.J.a Jtie1malt·eim ·w1zmiowy 
nais:zej. 

- J alk6bię - 1rzellde1m - 1t1rą1cają1c się 

kie•Nisz(kie1m - :p,l:ię 1za :zidro1wi•e .Tarnii!ki pa
ni meigo 1serca ! P1rzyj1ade1! mój 1W1sfa1t cary 
dr:żąrcy i :siiJn.ie 1 :poru1sz10111y!... Zmzumi1a-

łaim .gQ :t11a1tychtmi•as-t. 
- I ;ty :Jmcliarsz ją? ;wyllrnz1Vursiqem u

r:vwan1ym glosenn i wiszy1stlJm krew zibiie
g.fa mi rdro serca.· Sita'l'iiśimy ~·e1raz 1olba1j na-
1Przed\\~lw, 1Partrząc 1p1r1os.t10 'W oiczy j1edein 
d1rugi:eimu. 

Uiplynęla .diVu1~a, ·bód:e1m rhr:z,e1mLen111ra 
chwilra. 

N a1gjl e, rwyiciąigm ąXem 1dll•oń„ ,kitó1r ą Ja -
kób 1.l1Śrcirska1f mo:einro •. 

- Idź, b.rade - ·ordeizwa1lem się g!1osem 
pe\vnj11n - mów !Pi,erw1szy !Z 1rnią! 

Oid1s1zedł, lhe:z słowa :sprzeciiwu. 
Zo1ha·cizy1leim si'ę z 1niim 111a1za,jil11tir:z w1iecrz10 

rem ,dro1pi;ero:, 1kie1dy IW si11a11eim 1z1dernie1rwo1wia .... 
ni•u c1ho1dizife1111 •\VJZld!fiuż ,pi1a:s;cz~ns~e1.R,101 wy
brz,e,ża, myśJą1c 1wciąż o J1an1,i1ce i 21aid1aijąc 

sobie w 1d1u1c.h:u :py1tailliie, :clzy 1P1r1z;yfiimi·e o
ś,v'1adrc:zv1ny Ja•kóba. Wite11111, wJpat.rZIO'ny w 
żiaglorwrc.e, wracaj1ą1ce z 1mo1rza i. 1giwia1zidy, 
wschodzące rTI>a m.i'ehie„ 1u1sly1s.zia,lerni ,gfos, 
lklir6ry •wymwiarl .mni,e ·z ,z1adiumy. 

-· Irdź do 1niei, .ty, przyua·ai1eliu - mó
wirl J a!kó.b to1neim 'S'polk.iojrnym - lt'W!oją j1est 

m.rnie n1r,e ahce ! 
- Pó]dę, ibmcie - rzrelk1tecrn imu na t10. 
Byiba is1ama w dollTin..t ,1 rła1taq1a, lb1luzę ts1we

ga. 1sltarre1gio 1oj'.c1a .. · 
- Oz!ień idoibiryi, 1pięilmo1t1k10 ! - orcl·erziwia-

1em sj.ę dro nireJ, 1mnią1c w ręiklu dia~zrelk ime,j 
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cz1a1plk i. 
~ Dzi.eń rdrcibrry, pa.nru Janiowli - ·oidpar-

lra„ runn!e<nią1c się •po saime 1u1s1zy. 
Zaczął1e1m rmórwiić i ,saim •ni1e wi1e1dlz.ą.c ja, 

tc:m srpo.sobe.m 1w;~p·a11i'1e1111 111111g1!1e 1hy1mn P10-
1.: 11 wa,] ny ina rc,ze!ŚĆ ime1g10 Jatkórb:a. 

- W Je1go imie1111:iu iP·rzy1cho1d1z1isz rprarn? 
- za1wofala Ja111i!ka, cz,erw1rnna, 1ja1k wi•ś1ni1a. 
Wargi Jeu drż1a1ly 1w1z1r1cik 1miaJ ba1rwę 

wz1burzone.go mor•za. 
- ·Nie, J.anillrn! - •01dir,z1elki/1e1m st:ropio

ny - przys,z1eidt1em 1p1owie1diz1icć 1ci, ż·e ci1c." 
kochann i p.ra,gnrę, aby1ś lkie1ro1w1al!1a1 J101d1z,i,ą 

me.go ży1cia rw1raz z.ermną. rGzy 1ch1ce1s1z 1być. 

mciją u1lrnchra1nrą żerną 1dlo 1ś1mirerrd, Jiai11'.1k10? 
Szc"Zerze, 1be1z waJ11a,ni1a 1pn·:zy1s1tail1a. W 

unri1e1si1e1ni1u s,z,azęścia u1oa:k1wa1w1s'Z'Y ją, ord
sze1dlle1m, lletk,k:i jaik czrajlka. 1W,ieczrnreim mó
wię do Jaikóiba: 

- Pr:zyjęrl1a nnnrj;e, rhmcite. Ail>e 1prze1cJlbem 
ndm płynąć .ftordtz·ią, 1trzeiba ją 1z1buldloi\Viać. 

W1mca1m na imorrz,e. J.eldzi1eis1z 1z1e mną? 

- T1alk je1s1t - 1ordJpa1rl imi' rgil.UiC'ho. l oto 
naz1:=tjirnbrz IW<Siadraimy 121n1ów ,nia 1oikJr.ę't pr0. 1tic1-
·l.a1ry, po1trzebl!1e rd'lra ~afożiefnia 10·gJ111Tisika 1dro
mowe1gro. 

* * * 
Wy-pn·.a'Wra 1po ry!by 1plrnwri1ord:ł1a s.i1ę naim 

bardzo 1sz1c:zę,śJ:iw.ie. T101tc1ż, 'z rnzrndmV1a-
1nem sercem .ś•p.ierw:ailem w'i•erc1zro1r.e1111 inra ·tY
ile 01krę,tu, p1rz:y~ląid:a.ją1c siQ ide1lfirnrnm, ii1gra
jącyrm woQwlo :s1t1a1tlk:u, po1w1mc1ają1ce1go j1u1ż 
do p101rtu. 

Na1gle wr1wia1l sirę .si,!1ny w:i1albr i deidno,c1ze
ś1nie serce śd1s1nręfo. imi :s.ię hoil•eiś·niie 'W !Pffe1r
si. Uldada1Ją'c 1si1e:ei praitmylteim z .rni:eiPoko
jre:m Jl3 1chmm·1ząlC/e 1Się ICJQlf'a!l; igfQ:Óil!iej 111ie-
1hO. 

Jialkólb, pogr•ą1ż•o111y w imyśllarch 1s:tal obok 
mni,e •w imik1zeni1U. W :p.e1winej rel11w;iil:i §c,i
s1n:d im f r a1111 i ę 111J(}Cl!1JO. 

-- JainDe ! - 1odie1zwa1ll 1s·i 1ę. - d1e1Żei!.j wfaltr 
1będ'zie ·pror111y1śllm.y 1l•ąldnj1ermy 1nieha1we1m i 1uj
r:zysz d.orm, :grdz,ie c1zelkag1ą 1111a oklb.ie .• 

1Mówrill spo1kojnle, a:le :ry1sy }eg'(] 1tiw1a1r1zy 
1111iały WJ~ra1z :surowy, liiaik ,gidy/by !P1rzecz111-
wat nii'es·z1c•z.ęiśde. .My:, ima.ry1n1a:r.z,e, mie
wamy talkie 1prze,ciz:urc:ira. 

- MytśJ.a1fieim 'l1i1e1naz - 1ziarcząll z1nrrnwu, 
ż,0 gidytby1§my 1pos~z'li 1111a, 1clinro, rCl!11ciaJ1bynn, ia

że.by to· imia,fio mfe'.i!s•ce i]J1r1zy 1s:kad.e;, gid•z,ie 
z1biera,J.iśmy raizem lkreiby, hę1ciąc ima!łyr111i1 
.ch'I Ol]Jrcami. 

- Oo ci· je1s1t d.zisi1a,j? - •za•w1olalie1m z 
,przcs1t1rnche1m - nie wy1zyw1au 1mo11·z1a, imólj 
lbirncie! 

T1rzę,sąc ,gi~ow.ą, 'POkaizralr mi 1P1akem ho
ryiz.on1t, 1c!zanny z ime1ta.1de1z1nieimi 1dz,i1ummi, 

tktóre rma1ryna rza .ni•e .myilą. 
Wiialbr, coraz ·si~111ri·ejrszy, 1zry-waJ siQ, 

s1k,rzy1pią1c w ima1s1z1tra1crh 1z1lo1w1rog10. 
Nie byi!o wą1t:piJriwo1śd, :ż1e 111ra•wa1l'llirca s:zla 

1k111 ,11,11111 11110rcar11re1mi 1foroika1mi. 
- W1szy1scy ,na p·okład ! - iz1a,g.r1zimi1a~ 

g1tos 1ko:me1111da1rnta. 
\V:teim, b;ty1s:kra wice rrozdia1rly c:za1r.ne nie

ho i pi1onu11 :u1die1r'z Y f: r:a:z, idnu1g;i, ,trne oi... 
tuż oibok 11wsz1eg10 sta1r·e1g101 rka·dlliulba, :kttÓrry 
,ięk111'ą1l 1fatfo.ś1liwi•e. 

R101~p101c1z.ę!ra 1się 1zażarta w1a1lllm zailorgi :z 
sz:a1lej<icyim ~y1wio1~em. Ś:mi1e1rć - llwstiurchra 
S'Z.V•clerczra wy1f1a 1w rw.irchrr:z;e: 

„J eden srta.teik wię1ce3, ll1u1b imnirej ina 1dnie 
m101rza1, 100 t10 .z1nra1czy? Na w.ais kolej, 
c.11l101pcy„." 

.T·e·sz,c•ze Jeidrrno 1u1denz,e1llli·e p;i1orr1rn111a, 1potę

ż.ne, zfowi1e•szoz1e i ża1gfo wri·ec rna1s,z,, 1śmiie.r

te1Jn:e rarni101ny, 1drginąw1s1zY 10id 1końoa ido 
końca, ~z1a.chtwiira1l się ... 

Koime1n.daint 1rylk1ną1t: 

- Spuścić ,s·za1'u1pę na 1w101d!c ! 1w foi 1sa
me1j chwili 01libr1z.v1mi haif1warU 1p1oirw1af 1gio, i 
u111iósf d1alelko rod 1nas. · 

Na1i1mfoiclsi w1ska1ku1t\ :2.'01rą1C!zlk1owo do 
c,zótina, zo1st1awi1ai'1Y; rrer~,z1tę j.ej 1los,oiwi; 1c•i[
kra 1ra1zy 'Za!Jerdrwl1c rz1roih'.1li W1ilo1s1taimi i pro1s,ztli 
am drnro. 

Ja1kób i Ja 1wnvz z ,g.wns1tncą fa11ny1c.h dorj
rz.eJii:śmy 'ł'ódź ra1t1w11lko1wq„ 1w 1ni1ewy.rafoy1m 
b:la·stfou ,pochodirni, b1cllbiJ1a,ją1cą rod lbr:ze,giu. 

Po·zrnarje:my ·11a1s:zyd1 ni·eihawe1m. 
- Oidrwa g.i ! -- 1w101l1al}ą 1dio. rn1a1s; 
Zbliżyll,i s1ię . .Je.de1n rza 1dnu1giim lbow:a1r.zy

sz.e wsikaik:1u.ją do bair'l\i. .Tra1 1z Jia1kóihe1m 1tyrr
:ko· p101zo1s1tialiiś:my 1111a 1tio1nrą1cy11n s1t,a1tlkrtt. 

- Dla j:eidrne·gio rmi1ej1sc1e - lk,riz:y1c1z.ą wy-
1ba1wcy. 

- Jid.ź, ihrniciie - 1r121ellde.m - 1po1wi1e1sz 
Ja,nricre, ż1e k101c.!Jia1ł eim ją ido1 ;ś1mi eirni ! 

Chiwy1t.arm 1gu w 1ramirnnra, 1cihicę u111i1e1ść 
i nz1uic,Lć do •C1Z1Ó~1m, .Jre1c1z info da1je 1mii isirę •.. 
gryJzie mi •pake ..• 

- Nie ... ·nie ... - w101ta 'z1ady1s,z1a,ny -
o·na c-ielbire ko1C1ha... i 1nra1s·z1a, 1srka~a 111a1p.rz·e
ci1W1foo... rad 1j'e1s;t.em.„ 

Ni:e sfyiszaif,eim dail1e1j., żia1g1i 1ea 1bio'Wi·er111 
w.riaiz ~e .s'W!e:m :ż1ell1azn1e1m olk1ucie1m z:wia1Jii1l 
się ·catyim 1s1w:v;m cię1żarem 111ra 1mni1e i s•t1ria„ 
delm przylbor1111rno1ść.. 

Q.p1orw1i eldzi,a1nn• imi 1p 01t1e11n, iie .J alfo61b 1pro1d 
niósJ mnie i, 1ucafowa1w1S'zy 1nz1ucil !t•O'W1a.r1zy 
SZOITI1 w 1IodzL. 

St.a1ry 1ma1ry.na1rz 1p1rz1e1rw1alt 1op101w.iaidia111ri'e 
L grufha l~Zla 1St10<czył.a 1mu 1Si1ę IZ'WIOq1na 1p10 u
.sia1ny1m ·zimarn1z1Clzikami •p1rnl1irc:zik1u. 

Ujmateim ,g1o ra1z jc1s1z1cz1e ,JPIO 1be,m m!ieis1z
cz,ę·śoi•U1, IJ.e1żą,ce,go ina hrrz~e1giu, ho 1mor:21e mi1e 
chciaf,o· ,go 1p101ohlonąć. 1Rz1u10iw\sz.y 1s1i1ę mia 
ie g Or 'Z1W1fr0ij\,j 1Pifalk1all1e1111, O aik ima tie idlz;i1eiClko. 

- J1a,ni!k1a inie •wi1e 'i 1111i1e 1p101wiln1na 1nu1gjdy 
d0rwrireid1zii.e·ć się, j«tlk idf!Olgio llmpii:~e1111 ją ..• 
Wrnoa. j1rnż ..• 

- Ni1e d.a:jimy inie 1p1o:zm1ać 1p10 1s1olbrie·. 
Na1J,alf imi 1z1110WJu diti1ż.ą 1C'z1arę 1cJ~dlm, •do

dają.c :pó.l,gJ.ms.eim: 

- 1Acrh ! ,Qid,y\hy imrnr:z1e :mo.gfro 1pir1z1e1mó
w i ć 1C1z1a1s am i !... 

Tlł1u1m. Jrofsaw. 

Odbito w drukarni „Kurjera Łód21ldego0 •. 

Rok VL Niedziela, 23-go czerwca 1929 r. I~lq;. 25. 
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TEATR ALJ A. 
festlvale teatralne w Warszawie. ·- Co 
słychać na prowincji'? - Nowa sztuka pol

ska. - Drobiazgi teatralne. 

\V związku ze .spodziewanym ll~!JJl.vw~m 
do 'vVar~;zawy, w m. lipcu i sierpniu. :.;of:,,j 
z catej Polski i zagranicy, udając:,·clI sit; i:ct 

PWK w P,nnaniu, U.iTckcja stokcz11.\'clt k
atrów n:it::jskich urzqdza cykl widowi~~k r<.!
prczc11tacyj11ycl1, obcjmui<lCY szeri.:g Hajb::r

dziej warto~cio\\ rch ut\vorów polskic\J. Tak 
więc w pierwszej pofowie lipca Teatr \Vt·~ :
ki wysta\ViZi kilka oper polskich Monius:.-:;·,i, 
Zc!c1bkieg;c, .TotcykL h'._t'1życkicgo, Szyrni1-
nowskicgn i in. Teatr Narodowy da w (J

kresic letnim nasti.;pujące sztuki: „fanhzc·· 
g;o" -. Stowae-kiego, „C.vda" i „Lelewela" 
- Wyspial1skiego, „Pana JO\vialskiego" i 
„Damy i huzary" -- f'rcdry, .,Grube ryby" 
- Batuckiei.ro, „farysa" - Miloszewskie-
go, „Adwokatn'' -· Szaniaw~.kiego, ,J3a

torego" - Szpotai'1skiego oraz „Don Juana" 
- Zorilli. 

W ślady tcarrów miejskich podf\ża Teatr 
Polski g;ot u;ąc ~,ię do godnego uczczenia si:t 
nei rocznicy śmierci twórcy teatru narodo
wego w Polsce:. f estival Teatru Polskiego 
odbędzie się w okresie ocl 27 cxerwca do 
28 lipca; wystawione bt;clą w koncertowe] 
obsadzie najlepszych sit zespołu dyr. Szyf. 
mana następujące sztuki: premjera najnow
szej komed.ii O. B. Shawa - „Wielki kram" 
(Frnrbylko Potocka, Stc;pov.;ski, Sambor
ski), - „Sluby paniefiskic" (Le~.zczyilski. 

. Maszyński, Maiicka, Modzelewska), · „!J•J
li.::slaw śmiały" w dekoracjach i lrnstium<iclI 
wod!ug wzoróv.,,· \Vyspia1iskicgo (St\:1K1w
ski, Pancewiczuwa), - „Krakowiacy i Gt:
raie·' \Vojciecirn Bogusławskiego, w dniu 

22 lipca na rynku Starego J\!liasta, w dzki'1 
setnej rocznicy śmierci znakomitego autc_,rn 
Jak widzimy, letni sezon teatrów warsznw. 
skich w b. r. nie będzie bynajmniej „01r,ó:·
kowy"; przeciwnie, w sezonie tym odh(,:
dzie się wspa11iała rcwja literatur.\' ojczy
stej i świetny µopis polskiego aktorstwa. 

\Vyja,tkowy zaszczyt spotyka za~.łll~:1111c\ 
aktorkę P. Zofię Czapli1iską, o której pi(:ć
dziesięciolec.iu służby sceniczne.i ubchodzo
nem w vVarszawie pisaliśmy niedawno -
Lwią czę.ść s\vci pracy oddafa jubilatka 
scenie iwowskicj, pozostając na niej przez 
lat 22. TC;raz oto prezydjum m. Lwowa.· 
pragnąc aby i io miasto moglo złożyć hold 
zasłużonej artystce. zaprosiło ją do krcso
wei:w grodu, celem urządzenia tam drugiej 
uroczystości jubileuszo\vej w kof1cu b. m. 
Oczywiście, PL1bliczność lwowska, żywiąca 
dla jubilatki · goniec uczucia symp<itji . i 
wdzięczności weźmie żywy udział w tern 
święcie teatralncm. 

Dziwna a przykra 11istorja wydarzyfa 
się niedawno w teatrze lwowskim. Oto z 
kancelarii ieatn:; skradziono rękopis .T. N. 
Kamil1skiego, mianowicie wodewil .,Twar· 
dowski na Krzemionkach", który miał być 
wystawiony w 1wibliższcj przyszłości. Na 
ślad sprawców tej tajemniczej kradzieży je
clyneg;o ze znanych rękopisów Kami1iskk~o 
doty„:llczas niestety nie natrafiono. 

Vv'Gllcc zrzeczenia się prowadzi;nia te· 

W nuedzie[ę, dnia 16 b. m. ·W 1lokału Tow. Mu.zyczneigio . lim. ClmphN1. 
przy u!. Hofrkowsikiej 9.2, odbył<.:: się uroc.zystaiść chrztu nrkiestr.v k.:L-
111eralnej uczniów i uczernilc kursów muzycznych prof. Wacfa1w-a Outt
mey era. Po w yfoj zespóf orkiles try z prn1f. Oultmc.verem na podjum. 

atm wileiiskicgo przez dyr. Osterwę, który 
- jak już pisaii~rny udaje się z ze~,połem 
„h~cduty" do Ameryki, teatr na Pohulance 
obejmuje na sezon przyszły ZASP, l\iero
w11ikiem zaś z ramienic1. związku będzie p, 

Zclwcrowiez. Urn;:;i teatr wi!CI1ski (t. zw 
!-'tJiski) prowadzk będzie nadal dyr. I<vcll· 
!owski. 

Dla uczczrnia Hl-lecia teatru pohkie.l;·i 
w Grodnie, w czem niemała zasług-a dyr. 
Bron. Sktwskie)C.'<L wydana zostanie pod re
dakcje:\ p .. I. Sokolicz - \Vroczy!lskicgo, mo
nogr::ifja te.· placówki s:..:enicznej. J\iloirngrn
fia obejmie historię powstania teatru gro_ 
dzieńskicg\1 w r. 1920 oraz jego dz.ie.ie, bo 
gato ilustrovva11c zdjqcimni ze sztuk, g;ra-
11ych w ciqgu dziesięciolecia. 

Doskon:ila operetka lwowska zjeżdża do 
l\rakowa na szereg gościnnych wys lqp(n.\·. 

z cutym personcle111, liczącym ok. 60 os1'ib, 
z własną orkiestrą i dekoracjami. Repurtu
ar gośdnny obcirnic kilkanaście najnow
szyc!1 operetek, zaś rn. in „Carewicza" 
Lehara, „J\fo.s Iks" cdwanls~1, . .1 cc!y·~ 
ną noc" ---- Stolza i „Lady Chic" - Kolb. 
Kierownictwo artystyczne le.i imprezy spo
czywa w rękach dyr. Zaremby oraz reży
serów Kuligowskiego i Tatrzańskiego, 

Teatr poznai1ski wystawił w tych dniach 
najnowszą szt11kę Adama Grzymafy-Sicdlcc 
kiego p. t. ,,Mama do wzięcia". .Jest to we
sota i dobrze napisana krotochwila. świa d
cz::ica o wysokiej tecl!nice i 'iialcżytem 0d
czuciu teatru przez autora. Premierę .,Ma·· 
my do wzięcia'' oklaf.ldwano b. gorqco; a 
prasa pozna 11.ska nie ~~zczędzi p. Siedleckie
mu· wvraz,·iw uznania i życzliwośct 

A teraz coś nie coś z teatrów zagranicz
nych: co grają„co zamierzają, jak sio Śpi:;u
ją antorowic, Jak reaguje publicznosC Jt'-
den z teatrów w Kolonji wystawil sztukę 
m!odef!;o pisarza niemieckiego Waltera If~c-

.. 2 -
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sa p. l. ,.Die Lanterne". Ponieważ w sztu~ 
ce ie.j prz<:prowadza autor w postaci Na;111-
leona apologjc; dyktatur.\·, widowisko wy
\voldo gwaltow11e prulty.ty pewne.i, rady
k~1l11ie n!",posobionej części publiczności. 

Protesty te przybrały tak .... dośny charak
tur, że pomimo interw<:11cji policJi, nm
siano przedstawienie przerwać, a sztuka na 
tycl!111iast zcszht z n~pcrtuaru. 

Grośny dziś - niezupełnie zasłużenie - -
autor kryminalno _ scnsacyjnycl1 powic~ci, 

Edg«1r \1Val!aco napi:::,at w t.\·111 samym ro
dzaju -- sztukc; teatralnq p. t. „Człowiek, 
który zmienia swe 1mzwisko". Wątpliwej 
wartości ,,dzido" \Vallace'n wystawi! je

den i teatrów berli1iskicl1. Pomimo udzia
łu bardzo dobrych al\tor!'iw niemieckid1, 
prem.iera przeszła, jak siG zresztą spodz:e
wać 11;1ldato, bez większego wrażeni:t. 

Upora pary~.ka stara się terenem l~ha
raktt'ryst:yi.:zneg;o zata~·gu pomiędzy ,~L:.·~
połem orkic~.trowym a znanym dyrygpn
tcrn rosybldm Ku~ewickim, ktc'Jry miar kk· 
rować orkiestrą podczas prz1;;clsta wieli .,Bu
rym Oocl~1nowa" Kust.:wicki zaż<idal odbv
cla czterech dodatkowych pn'Jb, czJ'rmk(1-

wie orkiestry staiwwczo 'sprzeciwili sit; le
rnt1. Wówczas Kusewicki odmówit :'.\Vego 
udziału w przedstawienia , Borysa Go
dunowa". Dyrekcja opery stanęła w 
tej sprawie po stronie Kusevvickie:go, pro
P011LlJąC nawet orkiestrze dodatkowe wvna
grodzenie za żadanc prze:zc!l próby. Takie~ 
samo stan<1wisko zajęła catkiern słusz11ic 

prasa pa ryska podkreślając, że postc:po
wanie orkiestry przynm~.i ujmę operze. A 
jednak na upór, jak to bywa, nie znalazło 
się ldcirstwo. 

Deita. 

---:tJ·---
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Swięto kooperacji polskiejm 

·i· , · to '.''pr')l/diz"ellir'zo(r'ii· ·p1'J•l·"k:1e1i w I'. o.cuzi nosoifo .c. haraM•er ma111ife1s1tia1CJi1i. Ulkami. mi'as. ta przesunęt:v się tlumy C·l!"·O-rG:C'Z:l1oe S\VH:. "~ ·' ,t _,„ ,~·- · ' '" ' " ~ . . · · • , ·( ' · l , .j " ' J 
„b, ·i ·1 ·t · - t. cJ,11 .. 1.11 : ,. pr' 'cl· i"·,]i•'t'iw in" C7ciJ.c Na :z1dii1ę11:::·;u 1p.rnwv~s.zem w11dzm1y 1u1c!z1es1tin}l\OW -iiroiaz.\ ·~. osiei S· 1uc iaią1cyic l .z 1 ę ('.' lllt::illll sz1 a·rn , , .. „ . ' ;„ . - -· ,, .. • · . , • 

.p;·zernćw1ie1niia, wyg!·O•StZ•CiJl.ego p1rze1z .dyr. J. vV01k:zyn1s1h1e0l?J01 :Z ·trybu.ny. 

C E. Shav.e.r, rki1e1rnwin.'.:k .porio1dlu1kcii 
wytwórni „Paramo1u111t". 

św·iEA.na dw.ójlkia e1k1ranu, Re1ginal!d De1nny .j no
wtha OuHiver w Hlmie „WiS·zyst:ko z .mifoś·ci". 

j 't 

Po zawodach gry podwójnej w ten~ 
nis. Na pra\vo fJ-cia"Stolarow."'

1 



Ulubieniec publiczności 

I:ug;enjusz Bodo filniie „Milość w pociąg-u". 
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tancerka i le~:Icc1atlletlrn u,'"""'"''"'"""' 
fenomenalnym skoku na wysokosci 

Lotta Fritze bawi obecnie w 
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6aston. Cherau. 

Zwierciadło. 
Thierry Manteil W.t'Szedt z zakładu ką

pielowego iekki z ciatem odmtodzonem, i, 
nie zwracając uwagi na )ektyki, które spu
tykał tam od dwóch tygodni, uda! się pie
e hotą przez bulwar parkowy i placyk R~
vard do klubu, dla przejrzenia dzienników. 
Ale pogoda była zbyt piękna, wciągnąw~:iy 
w płuca aromatyczne powietrze, ożywczą 
falą wnikające do sali przez naroścież o
twarte okna, wstał nagle z fotelu i poszcdt 
do ogrodu, skąpanego jeszcze w rannej ro
sie. 

Przy grocie usiadł w żelaznym fotelu, 
rozkoszując się wonią rozedy, z pobliski~go 
klombiku, która przypomniała mu Sylwję.„ 

Nazywał ją·· „tajemnicą" czasami. Była 

nią bowiem dla niego: pętną nieprzezwycię-· 
żonego uroku, piękną tajemnicą; najpięk

niejszą z tych, które władały kiedykolwiek 
jego sercem. 

* * 
Młoda kobieta, którą spotykał już kil

kakrotnie, przeszła obok niego ze swem 
dzieckiem; niańka za nią popychata wózek 
z Ieżącem w nim niemowlęciem. 

Mieć dzieci z Sylwją! Ach! Lepiej czul. 
by wówczas, że należy do niego! Przed 
ślubem, kiedy byli kochankami, jedno i dru
gie pragnęto ich bardzo, · iakgdyby ch:o,c 
mieć większą pewność, że nie uprzykszą ~ię 
sobie. Potem !:3ylwja nieraz mówifa: 

„Możebyś nie kochal mnie tak, jak ko
chasz, gdybym miala dziecko! Ach tak bar
dzo potrzebuję mitości! Tak bardzo! Przez 
mi1ość tylko żyję!". 

Wyciągnął notes z kieszeni i zajrzał do 
kalendarza: jeszcze siedeID" dni, plus jeden 
dzień drogi, plus dwa dni w Paryżu i jedna 
noc jazdy do Biarritz„. To zadtugo ! Poje
dzie przez Nimes i Toulose. 

Młoda matka wracała, idąc z uśmiechem 
na twarzy za l>awiącem się dzieckiem. Thie 
rry zauważył, że zwolniła nagle kroku, sp0j 
rzawszy w stronę willi. Poszedł wzrokiem 
za jej oczami: jakiś ml ody czf owiek wszeclł 
do ogrodu. 

- Nianiu - odezwała się młoda kobie
ta, podchodząc do wózka - idźcie do par
ku; przyjdę tam niedługo. 

Mam sprawunek - rzekła do małego, 
kt6ry chciał przy niej zostać - przyniosę 
ci zabawkę. 

Pocałowała go, pochylita się nad maleń
stwem w wózku i popatrzywszy jak odda
lali się, poszła śmiafo aleją, wychodzącą na 
ulicę, p1owadzącą do dworca. 

Sylwia! - pomyślał - co ona robT't;~ 
raz w Biarritz? Dziesiąta godzina... space
ruje z ojcem. 

, Wstat udając się w stronę klubu: na 
skrzyżowaniu dwóch ulic spotkat młodą 
matkę i mlodego cztowieka idących razem. 

·- Niedobra nowina mój najdroższy -
usfyszaf szept kobiety - otrzymałam list: 
przyjeżdża dziś w południe. Wracaj do 110~ 
telu. Zaraz przyjdę do ciebie. Zajrzę tylko 
do dzleci i wydam . rozporządzenia · niani. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

Byleby tylko nie dowiedział się, że jesteś 

tutai! 
- Nie wyjdę z numeru obiecywał młody 

człowiek -· będę czekał na ciebie. 
- Przyjdę! Kocham cię! Ubóstwiani! 

Kochasz mnie ?„. 
Thierry dat im wyprzedzić siebie i npu

ścit ogród przez alej(; Wiktorii, żeby nic 

spotkać się z nimi. 
„Kocham cię!".. „Ubóstwiam!" od

wieczne· zaklęcia mitosne !„. r pragnienie 
kobiety pozostania przy wszystkiem: prz.v 
mężu, dzieciach i kochanku !„. rozm::vślJ.t 

Thierry. 
Winda ruszała, kiedy nadszedt. Groom 

wpuścił go jeszcze. w kabinie znajdowała 

się młoda kobieta z ogrodu. 
- Trzecie? - zapytał ją chtopiec. 
Kiwnęła lekko głową, zmieszana. Winda 

starH;Ja na drugiem. Thierry \vyszedł, sk ło
niwszy się nieznajomej. Byt podrażniony, 

nie umiejąc wyttumaczyć sobie, dlaczego? 
Jakże romans, który przylapał, byl ba

nalny; jak krucha jego osnowa! Jedno sp11t
kanie i dramat gotowy„. Ta kobieta iest 
młoda, ładna, strojna, ma śliczne dzieci i 
nie potrzebuje myśleć o końcach miesiąca, 
skuro spędza sezon letni tutaj! Więc?.„ 

Z pomiędzy korespondencji, leżącej w ie· 
go pokoju na stole, wyjąl list który przyc;10 
dzil codzicń z Biarritz. 

Sylwia. Droga Sylwia! 
Usadowiwszy się przy oknie, otw::irzyl 

kopertę: zawierała list o ośmiu !:itiona1J1. 
które przebiegł w ciągu kilku c:.cirn1.1d, ro
u cm zacząl czytać powtórnie, 1nw1li, cie
s;·ąc się każdem niemal stuwem i:kochanei. 
kt6ra skończyla swą codzienną spowiedź 
tcmi stawy: 

„Ojciec spytał mnie wc:r,orcij wii;czorcm, 
d!aczego nie tańczę'? Tańczy~ z iimym m<;>ż 
czyzną niż ty, w toaletach dzisiejszych?! 
Ależ jesteśmy nagie!! Więcej, aniżeli nagie. 
Kocham cię, Thierry! Daj mi twoje wargi! 
uwielbiam cię!". 

Tbierry wyszedl na balkon, zatopiony w 
myślach o Sylwji: „W toaletach dzisiej
szych„. Sylwia ma ramiona, szyję, gors n 
śnieżnej bieli.„ nagie„. nagie„. nagie„. ! 

Nade uslyszat głos nad sobą: „Jeżeli 
masz iść na dworzec przez park, pora inż". 

Na balkonie trzeciego piętra stał męż
czyzna w pyjamie; Thierry poznał go. Ser· 
ce mu się ścisnęło: „U kochanka oczekuje 
godziny pociągu, którym mąź jej ma przy
jechać!" - mówit do siebie z odrazą. Wró
ciwszy do pokoju usiadt na sofie. Sz~pt 
dwojga osób dochodzi! doń z góry, o tej PO· 

rze bowiem cisza panowała w hotelu; wszy 
scy goście byli albo w zakładzie kąpielo
wym, albo na promenadzie. 

Młoda kobieta ubierając się, mówila: 
- Siucliai, najdroższy: dziś wiecznrem 

dowiem się o godzinie jego kąpieli, spact:ru 
i t. d. Znam go: Nie zechce kąpać się przed 
dziesiątą. \Vięc.„ głuptasku! Widzisz, iak 
dobrze się składa'? O ósmej jestem w za_ 
kładzie„. o dziewiątej u ciebie! Wrazie ja
kiej zmiany zatelefonuje w porze obiadowej. 
Czekaj zawsze w halI'u przy kabinie. O 
godzinie siódmej wiem, że będę mogla µo-

mówić z tobą.„ Wezwę cię! Która godzina'? 
Ach, muszę uciekać! Kocham cię! Uwiei-
biam'"· 

I ciepła jeszcze od pocałunków koclrnn-
ka pobicgh~ na spotkanie męża. 

Thierry zac!snąwszy pięści, dygotał, ~al< 

gdyby cl10dzito o Sylwię. Nie panując nad 
sobą, zerwa! sic z sofy, cł1wvcn kapelus;.i: i 
uclat sir.; na dworzec ażehy zobaczyć .iak 
wiarołomna kobieta przywita męża, któ
rego tak han'.ebnie zdradzała? Jak będzie 
ktamać? PrzeJ.w11ać się w jaki sposób Syl
wia postępowałaby, oszukując go.„ 

- Czy nie ufam jej? - zadał sobie na
gle pytanie. Ach, Sylwia, jest kobietą, iak 
inne; mądrzejszą może od najgłupszych, z 
których każda jednak potrafi wyprowadzić 
w pole najbardziej ,.trzeźwopatrząccgo" 

mężczyznę! 

Przybył w chwili, kiedy pociąg wjeżdżat 
na stację i pośpieszyf na spotkanie wycho
dzących z przedzia,!ów podróżnych. .Takie
go mężczyznę zobaczy? Niemłodego praw
dopodobnie; otytego, brzydkiego, or dynar. 
nego„. Dzieci takie ładne„. ! Dlaczego p 11-

ślubiła go?.„ Dla pieniędzy.„ pewnie!„. 
Nagle, dojrzał w Humie kapelusz kobiety, 
której historję chciał czytać do końca. Za
wisła u ramienia pięknego, wysokiego, ele
ganckiego, rasowego mężczyzny, ktciry 
miał dobry i pełen ufności uśmiech na us
tach. Prawą ręką trzymał synka i patrzał 

na żonę; ach, jak patrzał! Ona zaś pita go 
oczami, uczepiona dwiema rękoma jego ra
mienia. Spostrzegłszy wózek wielkiemi kro 
kami podszedł doń i wołając: „Dzień do
bry, nianiu", wziął niemowlę na ręce, ca
łując je i tuląc do serca. 

,.Mój Piotruś kochany! Nie poznaję go I 
Jak zmienit się przez dwa tygodnie ·-- mó
wił radośnie. - Do ciebie podobny!" -- do
dat, całując matkę, która, podnióstszy OC7.Y 

i ujrzawszy nagle Thierry'ego przed sobtt 
poznała go, zbladła jak płótno i rzuciła rnu 
jedno z tycb btagalnych spojrzeń, przed k:tó 
remi mężczyźni padają na kolana. 

Ojciec kładł dziecko do wózka. Thierry 
nic więcej nie widzial. Uciekf, zawstydzo
ny, czując na sobie wzrok kobiety o dwóch 
szczęściach. 

-·, Prędko, prędko! Do hotelu Revard ! 
- naglił siebie, myśląc, że Sylwia nie inr:t 
czejby go witała, gdyby mu była niewier~ 
ną. 

Spakował rzeczy. Pociąg na Lugdung od 
ieżdżał za dwie godziny. Jutro rano, przed 
brzaskiem, będzie w Biarritz. Musi zoba
czyć się z Sylwią, mieć ją w objęciach „ 
To nie może być„. aby„. 

A iednak, czyż nie był takim samym 
mężczyzną, jak ten, którego widział pr1,ed 
chwilą? Sylwja zaś, czyż była inną kobie
tą od tej, której mąż znal tylko słodycz 
spojrzenia i ruchy, pełne miłosnego oddania 
się.„? 

Tłum. Jotsaw. 

---·~--

Odbito· w llrukarni „Kuriera ~kilel'O" ~ I 
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